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—  G a l i c y  a. —
Dosłrzegacz A uslryacki z  3go marca r. b. 

donosi: » Natychmiast po odebraniu pierwszej  
wiadomości o usiłowauiu burzycieli krakowskich  
rozszerzenia  buntu w bliskości położonych cyr­
kułach Galicyjskich, w ysia ł arcyxiążę  Ferdy­
nand d’Esle nietylko podpułkownika i adjulanta 
sztabu jeneralnego de b en ed ek , celem przed­
sięw zięc ia  środków wojennych, ale upoważnił  
niebawem Prezydenta gubcrnialnego hrabiego  
Łazańskiego do utrzymania porządku w zagro­
żonych prowincyach, nadawszy mu pełnomo­
cnictwo nadzwyczajne —  Podpułkownik Bene­
dek stanął 25 lutego w Bochni, i w yruszy ł na­
tychmiast wspierany będąc przez gromady w ie­
śniaków dobrowolnie do nich przydzielających 
s i ę ,  kn miejscom przez powstańców zagrożo­
nym. Około godz. 11 przed południem, ude­
rzono na rokoszan pod G dow em , którzy po­
niósłszy znaczną stratę w zab itych , ranionych 
i w  n iewolę w z ię ty c h ,  zupełnie pobici zostali; 
ntala tylko ich liczba ratowała się ucieczką i 
ściganą była w kryjówkach przez wiernych w ło ­
ścian. Hkoro się straż przednia wojsk cesar­
skich na wzgórzach W ieliczki ukazała, już ro­
k oszan ie ,  którzy w  małej tylko liczbie tam przy­
b yli ,  rozpierzchli się ku różnym okolicom , a 
podpułkownik Benedek zajął tamże stanowisko  
około w ieczora. Cały ojldział w ykonał przez  
niepogodę i nadzwyczaj z łe  drogi ten utrudzo­
ny pochód w  w’zorowyin porządku.

Podług odebranych niezawodnych doniesień  
jenerał-majora wojsk cesarsko-auslryac. Collin, 
tenże dnia 2 7  wieczorem natarł na powstańców  
krakowskich, którzy po krótkim oporze cofnęli 
się do Krakowa, i most za sobą zn ieś li ;  w tej 
wyprawie wielu pow tańców od oguia kartaczo- 
^ e g o  wojsk cesar. legio. W krótce potem dru- 
S1 oddział powstańców, który wprzódy ku W ie ­
liczce w y ru szy ł ,  cofnął się także na Podgórze;

wojska austryackie uderzyły na ten oddział i po ­
biły go . W ielu  zab iło ,  8 0  pochwycono a resz­
ta poszła w rozsypkę.

Podług urzędowych tu z L w ow a pod dniem 
2 5  lutego uadeszłych raportów, zabiegi rew o­
lucyjne w cyrkułach T arnowskim , Sandeckim, 
Jarosławskim , Sanockim, R z eszo w sk im , oka­
zały  się w  skutkach swoich jak tiajniepomyśl- 
niejsze dla rokoszan. W e  wszystkich miejscach,  
gdzie i ostatni starali się wzburzyć porządek  
socyalny, wieśniacy oświadczyli się bezwarun­
kow o za rządem miuto wszelkich z strony bun­
towników uiudzeń i odpierali najmężniej uapa- 
dy tych ostatnich, któryeh znaczna liczba już  
to u ję t ą , już znow u w utarczkach życia pozba­
wioną została. W  powiecie Sanockim i P rze­
myskim nie było żaduej krwawej ofiary. W  ob­
wodach przez wichrzycieli spokojuości zagrożo­
n ych ,  porządek znowu przyw rócony został.

Auslryacki dosłrzegacz z  d. 1 marca donosi 
j e szc ze  co następuje: cesarsko-austryacki jen.-  
major Milter zajął wojskami swojemi Oświęcim  
(nad granicą krakowską), jak niemniej w szelk ie  
inne miejsca przeprawy od W is ły  ku Krakowu.  
W  Podgórzu stał jenerał Collin. Pomiędzy ro­
koszanami krakowskiemi panuje nadzw yczajny  
nierząd i nfitość ich już zupełnie znikła. —  Po­
dług otrzymanych wiadomości z  L w ow a pod d. 
27  lutego panowała tam zupełna śpokejność, i 
nic nie zaszło  n ow ego ani w  okolicy tamecznej 
ani w cyrkułach po drodze z L w ow a do W ie ­
dnia położonych.

—  Petersburg 24 Lutego. —
Wiadomości z  K aukazu z dnia 25  S ty ­

cznia  184 6  roku. —  Pobicie Miurydów dnia 3 0  
listopada przy Chodżał Machi w  Dagestanie, mia­
ło znaczny w pływ  na gminy sąs ied n ie ; magał  
Mukarski zajęty  przez Miurydów, został potem 
oczyszczony bez wystrzału i mieszkańcy tame­
czni przybyli do zarządzającego Cbańslwem Ka- 
zikumuchskietn, z oświadczeniem bezwarunko­
w eg o  posłuszeństwa. W s z ę d z i e ,  tak w  połu­
dniowym, jako i w  północnym Dagestanie ,  oraz
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na linii Kaukazkiej i w  Czarnomoryi panuje z u ­
pełna spokojność. —. Mówiąc w  sw ym  czasie o 
ukoiiczonem już obecnie trzebieniu lasu Gojtyń- 
skiego w' C z e c z n i , wspomnieliśmy, źe  w  sty­
czniu zimn u zbiorą, się wojska dla w ytrzebie­
nia lasu Gechińskiego. W  tyrr. celu w połowie  
b. m. w yru szy ł z warowni Wołyńskiej oddział, 
składający s ię  z  6  batalionów, 6  seciu j»zdy  i 
10 dział pod dowództwem je nera®-maj ora N e-  
s tero w a ,  a z warowni W oid w iżeu sk iej  10  ba­
talionów, 10  dział i 4  m oździerze ,  pod do­
w ództwem  jeu era ła -le jtn an u  Frejlaga. Oddzia­
ły  te , s toczyw szy  z góralami mało—znaczące u- ■ 
tarczki,  sk ierowały  się z różnych stron ku la­
sowi Gechińskiemu. Ogień działowy, rozpoczę­
ty przez jenerała Frejtaga , dla ostrzelania lasu, 
w  którym zebra li się i oczekiwali wojsk naszych  
Czeczeńcy, posłużył jenerałowi N eslerow ow i,  
według poprzedniej umowy, na znak do a l la -  
kowanin od strony rzeki Walerik. C zeczeńcy ,  
nie w ytrzym aw szy  ognia arlyleryi i natarcia w oj­
ska z dwóch stron, uciekli; wtedy w ięc  oba 
oddziały połączyły się bez straty, i r o z łoż yw ­
szy  się w lesie Gcchińskim, przystąpili do rą­
bania i palenia onego. Robo a czynnie postępu­
j e ,  i bez względu na pokuszenia nieprzyjaciela, 
starającego się szkudzić nam częstemi utarcz­
k a m i ,  strata z naszej strony, do 18 stycznia, by­
ła nader mała.

Z prawego skrzydła linii Kaukazkiej,  otrzy­
mano zadowolające wiadomości.  D owodzący  
tym czasowo wojskami na tej linii j e n e r a ł - l e j t -  
naut Z a w a d o w sk i, donosi,  że  na w ezw an ie  star­
szych  Abadzechskich, w yru szy ł  3  stycznia na 
linię Łabińską.dla ostatecznych układów z  nie­
mi o poddanie się N . Cesarzowi. W  warowni  
Machoszewskiej była już  zgromadzona główna  
starszyzna Abadzechska ; układy trwały dni kil­
ka , i nakoniec, dnia 8  s tyczn ia ,  celniejsi ze  
starszyzny i e fendow ie ,  w  imien.u swem , j a -  
k oleż  całego narodu Abad/.eehskiego od rzeki 
Pszv do rzeki Psefiry, podpisali w arunki, pnda^ 
ne im dla wejścia w liczbę poddanych Jego Ces. 
Mości. Silny i w ojowniczy naród Abadzechski,  
składający, w e d ł u g  przybliżonego obr^chowiiiiia, 
do 100,1)00 dusz ludności,  dobrowolnie i n ic - ,  
znaglony postrachem naszego oręża zo b ow ią­
za ł się życ  spokojnie w  swoich granicach , zmie­
nić dawniejszą nieprzyjaźń w  przyjazne z nami 
stosunki,  nie cierpić u siebie luazi podejrza­
n ych , opierać się nieprzyjacielskim przeciwko  
nas knowaniom inuych narodów’ góralskich, nie 
naruszać naszych praw' i zaprowadzić u siebie  
podług sw ych  obyczajów , porządek i zarząd  
w ew n ętrzn y .  Tak szcz ę ś l iw y  wypadek nader 
iest ważnym dla pomyślności całego prawego  
skrzydła linii Kaukazkiej, a ukorzenie Abadze- 
chów', inoże służyć za przykład dla innych ple­
mion , z  liczby których Szapsugowie okazali 
ju ż  do tego sk łon n ość ,  i tylko odłożyli do wio- 
suy stanow cze ukończenie nkładów. Jeszcze  
przed ukorzeniem s i ę ,  Abadzeehowie \ osta­
tnich czasach zachowali zupełną spoko,ność , nie 
przedsiębrali przeciwko linii Łabiuskiej żadnych

zamachów nieprzyjacielskich, oświadczali sta­
now czą skłonuość do pokoju i do wypełnienia  
swoich ' obietnic, danych głównodowodzącemu  
w czasie odwidzenir przezeń tego kraju. Spo-  
kojnośc prawego skrydla przyczyniła się skute­
cznie do urządzenia linii Łacińskiej. Stanice 
jęi i warownie znajdują się w  najpożądańszym 
stanic. W  wojskach i między mieszkańcami 
przez cały rok zesz ły ,  nader mało było chorych; 
kozacy pułku Łabiuskiego mielL obfity urodzaj, 
który niełylko zaspokoi! ich potrzeby, lecz spra­
w ił  powszechny dostatek i dobry byt najuboż­
szych n e w d  rodzin. Szczególniej przyjemnie  
jes t  widzieć dwie n ow e stanice: Michajłowską  
i Petropaw łow ską, w roku zesz łym  zaprowa­
dzone. Pomimo l o , ź e  ich urządzenie zaczęło  
się w czerw cu , przedstawiają one już teraz 
w?dok kwitnącego dostatku i porządku. W  tak 
krótkim przeciągu czasu wystawiono w pierw­
szej 2 1 0 ,  a w  a.ugiej 214  domów, oprócz skle­
p ów  i zabudowań gospodarskich. Przesiedleni 
są zadowoleni i żyją w obfitości; urodzaj zbo­
ża był znakomity, a w  ostatnich miesiącach ko­
zacy, korzystając ze  spokojności plemion są­
siednich, przygotowali za Łabą wiele drzew a  
na potrzeby domowe. CG. R z.)

—  N i e  m c y . —
Donoszą z  Berlina 5 g »  b. m.: W ładzy  woj­

skowej i cywilnej w Poznaniu dano 3go b. m. 
w iadom ość ,  że  w nocy usiłowano uwolnić żuaj- 
dujących się w  tutejszem więzieniu spiskowych  
p olsk ich , i rzeczyw iśc ie  w czasie nocnym sp o­
strzeżono tłumy wśród i poza miastem. P rzed ­
s ięw zię to  w szęd z ie  \vłaściv « ś r o d k i  o s t r o ż n o ­
śc i ,  p o m a o ż o u o  siraż i wysłano patrole po w sz e l­
kich stronach miasta. Po dwa razy rokoszanie  
strzelali do straży; raz pierw szy z p izc jeżo ża -  
jącego w o z u ,  w szakże bez ranienia którego z  
żołnierzy tia warcie stojących; ci zaś od p ow ie­
dzieli na ten ogień kilku wystrzałami; skutkiem  
czego dwóch przew ódzców  żab i ,o ,  dwóch ra­
niono i w niewolę ujęto. Oprócz le g o ,  u w ię ­
ziono 4 0  kilka osób poczęści uzbrojonych i z„ 
brano kilka wozów opatrzonych amunicyą i bro­
nią. Ze świtem dnia , wszystko uspokoiło się 
i dalsze zamachy miejsca nie miały. — Gazeta 
Szl/ęska udziela je szcze  następujące szczegó ły  
o pow yższym  wypadku: Na cze le  tej zgrai ro­
koszan stał niejaki T ropczyński, leśniczy z dóbr 
Hrabiego Dzialyńskicgo; spiskowi prawie w s z y ­
scy  wódką zostali upojeni, i tej wielki u uich 
znaleziouo zapas. Około godziny 10  w yruszył  
oddział rokoszan z Kurnika ku Poznaniu. Prze­
dnia s.raż złożona z 6 0  do 8 0  o s ó b , udała się  
naprzód do miasta ; za nią postępowały 2  w o­
z y , na których siedzieli p rzy w o d zcy ;  z temi 
połączyć się miał inny oddział w  okolicy sm ę-  
larza w ojskowego ustawiony. Tymczasem w o­
zy  te spotkały niespodzianie na moście patrol, 
n» który natychmiast buntownicy dali ognia s ze ­
ściu wystrzałami. Patrol z łożony z trzech lu­
d z i , z których dwóch Dyło Polaków, tak dziel­
nie odpowiedział na tę z a c z e p k ę , iż n a lyc l i-  
nrasl jeden z zbrodniarzy zabitym, a dwaj in ­



ni niebezpiecznie rannemi zosta l i , (jeden z nich 
już umarł, drugi szczęk ę  ma rozstrzeloną). P o ­
wstańcy pierzchnęli zaraz. Huzary wyruszyli w  - 
pogoń za niemi. W  ogóle ujęto około 6 0  ro­
k o s z a n — N iestety , źe  znowu wypadało nam do­
nieść o nowym bezskutecznym zamachu lej o -  
chydnej zgra i,  tułających się awanturników, któ­
r z y ,  nic nie mając do stracenia, będąc cięża­
rem kraju, w  którym żyją i trucizną ustaw so-  
cyalnych wyprawą pozostałej garstki sroniotoych 
wichrzycieli postanowili skreślić ostatuią karlę 
swoich tylu zbrodniami skalanych pamiętników. 
Jeżeli krzywdy i krwi ludzkiej chciwe zamiary  
tych szaleńców  pozwalały  im kusić się o wzbu­
rzenie prawego porządku, to przyuajmuiej brak 
sy m p a ty i , pogarda i pow szechne oburzenie, ja ­
kie w szęd zie  na siebie śc iąg n ę li , przekonać ich 
nazaw sze  pow inno, żc  siły ich są przełamane,  
a przekleństwo współczesnych udziałem reszty  
nędznego icb życia.

—  Londyn  25  Lu/ego. —
Kapitan Gordon, brat lorda A berdceu, z ło ­

ży ł  swój urząd przy Admiralicyi, i zawiadomił 
sw ych parlaaientowych wyborców, źe  powodem  
tego jes t  oświadczenie się jeg o  przeciw środ­
kom pana P e e l ,  zapewniając ich zarazem , źe  
głosować będzie za protekcyą krajowego prze­
mysłu.

W edług listów z  Dublina pod dniem 2 2  lu­
tego , obawa głodu szerz y  się w  wielu okoli­
cach. N a w et  c i ,  którzy mają za co kupić, l ę ­
kają się przyszłości ,  z  powodu ż e  ziemniaki 
wyczerpniętc  zostaną nim nowa żyw ność nadej­
dzie. Z południowych powiatów donoszą leka­
rze  o szerzeniu  się febry pomiędzy niższą klas- 
są ;  za głów ną przyczynę tego podają z łe  po­
żyw ienie  a w ogólności niedostatek żyw nośc i.  
Przytem pomnażają s ię  gw ałty  na osobach i wła­
snościach z każdym dniem.

Powszecbnem jest mniemaniem, że postępo­
wanie jenerała H u gh G ou gh , naczeluego wodza  
armii indyjskiej, okazuje'najwyższy stopień nie­
zdolności i nagany' jest goduem. Sława jego  0- 
siąguiona przez zw yc ięz tw a  zniw eczoną zosta­
ł a ,  bo pomimo jego osobistego m ę s tw a ,  kom— 
binacye jeg o  wojenne nie zasługiwały nigdy na 
pomyślny w ypadek , a najmniej W ostatnich bi­
twach. D ziw ić się trzeb a ,  że  szereg popełnio­
nych błędów nie stal się zgubnym dla całej si­
ły  zbrojnej angielskiej w prowincyach północno-  
zachodnich. ly lk o  nadzwyczajny duch i w y ­
trwałość wojska jak 1 zwłoka Seików uratowa­
ły wojsko angielskie od zupełnego zniszczenia.  
Jeneralny gubernator Iudyj, który jest  jenera­
łem porucznikiem w armii, stanął pod rozkaza­
mi jenerała majora i naczelnego wodza SirHugh-  
Gough. Sir Henry Hardingc w swym stanowi­
sku naprawił kilka błędów naczelnego wodza i 
miał wielki udział w  uderzeniu na nieprzyja­
cielski o b ó z ; nie dowiadujemy się jednak nie o 
pobiłem wojsku; nie zabrauo żadnych jeńców ,  
nie ruzbito żadnego oddziału, i okazuje się w i­
d o czn ie ,  że  potrzeba jeszcze więcej niż jednę  
bitwę w ygrać ,  aby się dostać do Lahory, Przy

odejściu gońca nie wiedziano je szcze  o zamia­
rach jeueralnego gubernatora co do przyszłych  
poruszeń z  tamtej strony rzeki Sutlećz. W  0- 
gólności ogromne ofiary, jakie kosztowało zw y-  
c ięz lw o  nad Scikam i, zasmuciły serca angiel­
skie.

Dotąd nadeszło do parlamentu 582  petycyj z 
1 ,2 8 5 ,4 2 5  podpisami o zniesienie praw zbożo­
w y c h .  a 176(5 petycyj z 1 3 2 ,3 2 8  podpisami prze ­
ciw’ zniesieniu tychże praw.

W edług ostatnich wiadomości z Persyi. cho­
lera rozszerzy ła  się z Kabulu do Teheranu, i 
może się je szcze  dalej ku zachodowi r o zsze ­
rzyć .

Przybyłe do Corku okręty z Rio Grandę przy­
w iozły  w iadomość, że  mały wojenny angielski 
parostatek zatopiony został przez jednę waro­
wnią nad rzeką La-Plata, i że  natomiast w ięk­
s zy  parowy okręt zburzył tę warownię.

Z Dublina piszą: W  tych dniach przybył tu 
z Neapolu okręt z całym ładunkiem wybornych  
ziemniaków, zupełnie zdrowych i pięknych jak 
lylko życzyć  sobie można. Kapitan lego ok rę ­
tu za p ew nia ,  źe  zbiór ziemniaków był najobfit­
szy  nie tylko w królestwie Neapolitańskim ale 
i w e wszystkich inuycb krajach w łosk ich , gdzie 
nie okazał się najmniejszy ślad choroby. D zien­
nik DubliAski zaleca rolnikom aby tych ziem­
niaków' użyli na nasienie

—  honslunlynopol 2 8  Stycznia . —
Gwiazdą codzienną na naszym politycznym 

widnokręgu jes t  teraz » Stary ojciec Cbosrew «, 
jak  go nazyw ać zwykli Turcy a nawet i sam 
Sułtan. Na piersiach jego jaśnieje ogromny N i ­
ssan  W ielkiego Seriaskera wszystkich osmań­
skich armij , a naokoło jeg o  błyszczących pro­
mieni zbierają, się magnaci państwa. Jestto len 
sam bogato brylantami wysadzany Niszan , któ­
ry Sułtan przed czterema laty kazał umyślnie 
zrobić dla sw eg o  polubieńca lłisa Paszy. Po 
w padnięciu tego ostatniego w n ie ła sk ę , Sułtan 
ozdobił tym orderem szyję  Solimana Paszy. Clio- 
srew  bardzo często pokazuje się teraz publicz­
nie i łatwo j e s i  przystępny. Przyjmuje każde­
g o ,  bogatego czy  ubogiego, w  sposób bardzo 
uprzejmy, nikomu nic zupełnie nie odmawia i 
pociesza licznych proszących łagoijnemi, ob ie -  
cującemi na przyszłość słowami i nadziejami. 
Gdzie tylko się publicznie p okaże ,  zbiera się 
zaraz mnóstwo ludzi,  ciekawie przypatrujących  
się staremu W e z y r o w i,  który 5eiu służył p,i- 
diszachom, i którego od 5 już  lat nic w idzieli. 
Chosrew ma szczególną śmieszną powierzcho­
w ność .  M ała, krępa figurka, na której ogro­
mna spoczywa g ło w a ,  szeroka karmazynowa  
twarz z dużym nosem , dwoma malemi czarne-  
mi przenikliwemi oczym a, i krótko przystrzy­
żoną białą jak śnieg brodą, krótkie nieco ko­
ś la w e  n og i ,  z których lewą pow łóczy, maty no­
womodny fes na g ło w ie ,  a cala postać wbrew  
teraźniejszej modzie, pokryta pewnego rodzaju 
długim szerokim płaszczem wojskowym. Za 
przemówieniem wydobywa się głęboki silny głos,  
a w rozm owie rozwija jak na człowieka orycu-
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Ulnego dosyć wiele  żyw ośc i.  To 8 0  letnie cia­
ło objawia jeszcze  dosyć siły żyw otnej.  W y ­
raz jego  twarzy i całej powierzchowności jest  
wiernem zwierciadłem jego charakteru. Kie zdra­
dza on ani dumy, ani su row ośc i ,  ani odwagi,  
ale raczej podstęp, z r ę c z n o ś ć ,  oględność i w y ­
soką sztukę znajomości ludzi. I w  salonach dy­
plomatycznych Pery pokazuje s ię  takż C ho-  
srew . Przeszłego tygodnia był na wielkim dy- 

. plomalyczuym ohicdzic u p. Ślratforu Canning, 
a w  tym tygodniu na balu u Hr, Siurmer.  ̂ Za 
wejściem do salonów tak jednego jak Jrugicgo 
skoczył gospodarzowi na s z y j ę ,  i ściskał i ca­
łował' go kilka razy. Przechadzając się min* 
zwykle po jednej ręce  najpiękniejszego z ęalej

Turcyi m ę ż c z y z n ę ,  szwagra Sułtana, MoŁam- 
me ,a Ali P a s z ę ,  po drugiej Reformatora R eszy-  
da Paszę.

PRZYJECEAL1 DO KRAKOWA.

Od dnia  i Z do dnia  l 4  M arca .
Kaczanoff assesor kollcg. ccs. ros., z Polski; — 

Pappenliciin Szymon, Kunscmlllcr W ilhelm, W e d -  
digen F ry d e ry k ;  Starczewski Michał,  z Press.

W y je c h a l i  z  K rakow a .
Stefanowicz kuryer ces. ros., do Polski; — P o -  

ninski hr. major kr. prus., do G alicy i ; — Michel- 
staedter Fil ip ,  Calinus Jan kupiec, Scholz Karol,  
do Prus#.

Óoniesiema Urzędowe.
Nro  1)21.

TRYBUNAŁ  
Wolnego N iepodległego i  ściśle ISeulralncgo 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W  skutek podania Star. Lazara Bahcer sy ­

na w  imieniu sweoi i ,nnych Su k cessorów , a 
mianowicie Lazara i Siissiuana Baliccrów r ó -  
w D i e ż  s y n ó w ,  —  Beili Greudli córk i, oraz Ba-  
rucha Leibla B a l ic era , Markusa B alitera , w nu ­
k ów  uiegdy Markusa Meny B alicera, o przy­
znanie im spadku pu tymże pozostałego z  c z ę ­
śc i  realności pod L. 8 9  w  gminie X .  M. Kra­
k ow a p o łożo n ej , literą C. oznaczonej składają­
cego s i ę ,  —  po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora na zasadzie Art, 12 ustawy Hipotecznej  
w z y w a  wszystkich do spadku tego prawa mieć 
m o gących , 'fcby się z  takowemi w przeciągu 3  
miesięoy do Trybunału zg ło s i l i ,  po upływie bo­
wiem tego terminu spadek rzeczony zgłaszają­
cym się Sukcessorom Markusa Meny Balicera 
przyznauym zoslanie. .

Kraków dnia 17  Lutego 1846  r.
Sędzia Prezydujący  

B r z e z i ń s k i ,

(2r.) Sekr. Lasocki.

Nro  85 8 .  " ~
TRYBUNAŁ  

IVolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okrągu.

W zyw a wszystkich mogących jakie
pretensye do zmarłego Tomasza Kucińskiego z 
tytułu urzędowania jego jako Komornika Sądo­
wego , aby się z  takowemi w zakresie trzech  
miesięcy do Trybunału zg łos il i ,  po upływie bo-  
wiem tego terminu, kaueya za zmarłym w k w o ­

cie Zip. 3 0 0 0  na kamienicy pod L. 6 1 6  w  gmi­
nie V. zap isana, wykreśloną zostanie z  w yka­
zu hipotecznego.

Kraków dnia 13 Lutego 184 6  roku.
Sędzia Prezydujący,

J. P a ren sk i.

(3r .)  Sekr. Lasocki.

Nro  1 ,007 .
TRYBUNAŁ  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W skutek p-aśby p rzez  PP. Franciszkę z  
Gawinowskich Głitdjiuską i M a y y a u n ę  1 °  r o lo  
G aw inow shff. 2 °  Ksjserową w imieniu małole­
tniej swej córki Agneszki Gawinowskiej czynią-  
c ą , o przyznanie hn spidku po uiegdy Józefie  
Gawinowskitn iclli ojcu pozostałego z  summ złp. 
9 ,8 8 4  gr. 14 , i złp. 4 ,0 0 7  gr. 1 0  na Realności 
pod L, 6 3 8  w  gminie V. ubezpieczonych, skła­
dającego się, — Trybunał po wysłuchaniu w nio­
sku Prokuratora na zasadzie art. 12  ust. Hip. 
z r. 1844, w zy w a  wszystkich prawa do pow yż­
szego  spadku mieć m ogących , aby się w  z a ­
kresie trzech miesięcy z  stósowueml dowodami 
do Trybunału zg ło s i l i , w  przeciwnym bowiem  
razie po upływie lego terminu w mowie będą­
cy spadek zgłaszającym się Sukcessoróm p rzy­
znanym zostanie.

Kraków dnia 18 Lutego 1 8 4 6  roku.
Sędzia Prezydujący  

J. C z e r n i c k i .

(2r.) Sekr Lasocki.

Doniesienie prywatne.

Bilet Banku Miłosierdzia P o b o ż n e g o  na pierścień złoty w formie w ęza  z b ry ­
lantem zag in ą ł ,  uwiadamia się niniejszym ze tenże Bilet, jest już unieważniony.


